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PIELGRZYi>IKA

^Polak nazywa się pielgrzymem’’
„Gdyśmy przeciągali przez puste u­
liczki owego Mstowa, tom w tym 
brzasku porannym spostrzegł na bni- 
ku krwawe plamy ; to ci, którzy idą 
przed nami i śpiewają, znaczą bosy­
mi nogami bruk”.
(Władysław Reymont, „Pielgrzymka 
do Częstochowy”).

w dzisiejszym numerze „Głosu Ka­
tolickiego” rozpoczynamy drukowanie w 
odcinkach wzruszającego reportażu Wł. 
Reymonta „Pielgrzymka do Jasnej Gó­
ry”. W Jubileuszowym Roku 600-lecia

w obraziekultu Matki Najświętszej
Jasnogórskim biedny Naród polski prze­
żywa jeszcze jedną wojnę wypowiedzia-

(Adam Mickiewicz)

ną mu przez władze państwowe, bogate 
w środki przemocy : dobra materialne, 
prawodawstwo, aparat ucisku i wiedzę. 
Ubogi lud polski, dla wyzwolenia mo­
ralnego, upadabnia się do Chrystusa 
Pielgrzyma, który każdego roku według 
zwyczaju, szedł do świętego miasta Je-

(Dokończenie na str, 2)

u ‘1

w pielgrzymce na Jasną Górę

I

r-
*



P

(Dokończenie ze str. 1) 
ruzalem (por. Łk. 2,41-52). W Nim Koś­
ciół, ludzkość, każdy człowiek jest w 
marszu do wiecznego Sanktuarium. Po­
śród ludzkości poniżonej „Polak nazy­
wa się pielgrzymem, pisze A. Mickie­
wicz w „Księdze pielgrzymów polskich”, 
ponieważ złożył ślub wędrowania do 
Ziemi Świętej, Ojczyzny wolnej : po­
przysiągł on iść aż ją znajdzie”.

I

Człowiek w pielgrzymce.
Ogromny wysiłek fizyczny stanowi 

jeden z elementów pielgrzymowania w 
Polsce. Lud wymęczony przez prace 
polne niezwykle ciężkie wyrusza w dro­
gę do Częstochowy, Kalwarii Zebrzy­
dowskiej, Ostrej Bramy w Wilnie... Ul 
trudzeni przez dramatyczne wydarzenia 
życia osobistego, rodzinnego, narodowe­
go idą od wieków, nie na spacer, ale 
w daleką drogę przodków, usłaną ka­
mieniami, cierniami, poprzez piachy i 
mokradła. Idą w skwarze dnia, w sło­
cie, ziemnie i chłodzie. Zmęczeni do 
ostatka zatrzymują się na nocny wy­
poczynek w stodole, domu gościnnym 
stojącym przy trakcie, pod gołym nie-
bem. Głodni, okaleczeni. schorowani

nie ma prawie serca, duszy, głowy, któ­
ra by nie niosła brzemienia niedoli, co 
by nie szła z ufnością i nie wierzyła, 
że skoro położy łzy swoje przed Pa­

. nienką Najświętszą, skoro Jej wypowie 
ból swój, skoro otworzy serce zbolałe 
i poprosi o ratunek i zmiłowanie — 
to wszystko to otrzyma. 1 co by robi­
ły te wszystkie dusze, bóle, skargi, cier­
pienia, nędze wszelakie, gdyby je teraz 
natychmiast ogarnął mrok zwątpienia, i 
nie wiedziały, dokąd iść, i nie wiedzia­
ły, w co wierzyć i komu się oddać w 
opiekę z tą bezgraniczną ufnością ?

Ciemno mi się robiło i straszno w 
duszy na to przypuszczenie i poczułem, 
że my jesteśmy, jak te trzciny stawów, 
zeschłe wśród lata i trzepoczące kościa­
mi żółtymi nocom, słońcu, wiośnie: — 
„Umarło wszystko, umarło!” — a to 
tylko one pomarły, bo wszystko obok 
drgało życiem, kwitnie, śpiewa — cier­
pi, lecz żyje. Zaciężyły mi te łzy ! Dopę- 
dziłem braci i szałem razem w tym 
upale niemiłosiernym.”

Ogromny wysiłek fizyczny aż do om­
dlenia łączy się z brzemieniem przeżyć

nej Góry tworzy historię Polski wolnej
i niepodległej, daje pielgrzymowi odro­
dzenie wiary, nadziei i miłości. Sank­
tuarium maryjne narodowe jest uprzy-
wilejowanym miejscem
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ewangelizacji.
gdzie człowiek poprzez polską kulturę 
religijną spotyka objawiającego się Bo­
ga. Zbiorowa pielgrzymka jest kuźnią
braterstwa 
„braćmi” i

(pielgrzymi 
„siostrami”).

nazywają się 
jedności i

wspólnoty chrześcijańskiej i w ten spo­
sób stają się świętym znakiem obec­
ności Ojca i Syna i Ducha Sw. w his­
torii zbawczej Narodu polskiego. „Al­
bowiem wszyscy, którzy jesteśmy syna­
mi Bożymi i stanowimy jedną rodzinę 
w Chrystusie (por. Hbr. 3,6), gdy łą­
czymy się ze sobą we wzajemnej mi­
łości i w jednej chwale Trójcy Prze­
najświętszej, odpowiadamy najgłębszemu 
powołaniu Kościoła i uczestniczymy w 
przedsmaku liturgii doskonałej chwały” 
(Wat. II, Konstytucja dogmatyczna o 
Kościele nr. 51).

W 1983 odbędzie się 327 łowicka
pielgrzymka piesza. najstarsza piel-

idąc czekając na spotkanie z Matką, 
która pocieszy, obroni, spojrzy łaska­
wie na swe dzieci załzawionymi oczy­
ma. Reymont, charyzmatyczny obserwa­
tor życia Narodu polskiego nie zwraca 
uwagi na element zbyt intelektualny 
pielgrzymi, ale raczej na czynnik eg- 
zystencjo-emocjonalny uczestników oraz 
swoją wewnętrzną przemianę duchową, 
którą można nazwać nawróceniem do­
konanym przez wierzący lud w religij­
nym marszu.

„Widzę i czuję przez te grube po­
włoki, przez wychudzone maski twa­
rzy, mam prawie zupełną świadomość 
stanu ich dusz i ich cierpień. Widzę, 
że nie na spacer idą, wiem po co idą. 
I moje „ja” sceptyczne, ironizujące, bo 
wyhodowane w ciasnej komórce życia 
miejskiego, cofa się z trwogą i podzi­
wem, stoi zdumione i niepewne wobec 
tylu cierpień, tylu trosk, tylu boleści.,. 
Widzę i czuję, że tu, w tym tłumie

duchowych ; trwoga, choroba, śmierć.
niewola... Reymont odczuwa genialnie 
stan duchowy pielgrzymów z Warszawy 
do Częstochowy.

grzymka tradycyjna do Częstochowy. W 
1981 miała ona charakter dziękczynny 
— za ocalenie od szwedzkiego potopu. 
Były w historii ciężkie lata pielgrzymo-
Wania : kary. aresztowania, szykany,
morderstwa dokonywane przez wrogów 
Narodu. Naród jólnak wbrew nadziei

Sanktuarium.

Istotnym elementem pielgrzymowania, 
który stanowi kres wędrówki religij­
nej jest sanktuarium, w naszym przy­
padku Jasna Góra. Jasna Góra dla Po­
laków to skarb, niezwykłe bogactwo 
tradycji narodowych, uprzywilejowane 
miejsce wolności: „Na Jasnej Górze, tu 
zawsze byliśmy wolni” powiedział Pa­
pież Jan Paweł II w czasie historycz­
nej pielgrzymki do Polski w dniu 4 
czerwca 1979”. „Jasna Góro objawiła 
się, jako więź wewnętrzna życia polskie­
go, siła, która głęboko wzrusza serce 
i utrzymuje cały naród w postawie po­
kornej ale silnej, wierności Bogu, Koś­
ciołowi i hierarchii”. Sanktuarium Jas-

szedł do portu nadziei po zdrowie, łas­
kę i cud. „Ja również odczułem głębo-
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ką potrzebę umocnienia mojego serca 
przez pielgrzymkę do miejsc świętych
mojej Ojczyzny” powiedział nasz Ro­
dak na Stolicy Piotrowej.

Na progu 1950-lecia Jubileuszu Od-
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kupienia lektura reportażu „Pielgrzym­
ka do Częstochowy” napisanego wnapisanego
1894 w lÓO-Ietnią rocznicę powstania 
kościuszkowego i utraty niepodległości 
wskaże drogę do prawdziwego wyzwo­
lenia chrześcijańskiego i pozwoli zro-
zumieć znaczenie listu apostolskiego
Jana Pawła 11 „Otwórzcie drzwi Od-
kupicielowi”. zapowiadającego Nad-
zwyczajny Rok Jubileuszowy.

S. K.

Oby wiara nasza pulsowała życiem
Jezu, Myśmy uwierzyli lo Ciebie j

Myśmy zawierzyli Tobie.
Jezu, Tyś fundamentem naszej wiary j 

Tyś fundamentem naszego życia.
Jezu, Oczyma wiary patrzymy na życie ;

Oczyma wiary patrzymy na śmierć.
Jezu, Naszej wiary nikt nam nie zabierze i 

Naszej uiiory nic w nas nie osłabi.
Jezu, Z loiory naszej moc noszo u) trudnościach życiowych > 

T luiory naszej wierność nasza Tobie — aż do śmierci.

Jezu, Obyśmy wiarę naszą wyznawali otwarcie ,- 
Obyśmy wiarę naszą wyznawali odważnie.

Jezu, Wielu krwią swoją poświadczyło wiarę w Ciebie i
Jezu, U tak uiielu anemiczna jest wiara w Ciebie i

U tak wielu anemiczna jest miłość do Ciebie.
Jezu, Oby wiara nasza pulsowała życiem ;

Oby wiara nasza obfitowała w dobre uczynki.
Jezu, Oby wiara nasza w Ciebie stałe się wzmaczniała ;

Oby miłość nasza do Ciebie stale potężniała.
Ks. Bernard MATACZYIŚISKI
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WŁ. St. REYMONT

Pielgrzymka 
do Jasnej Góry
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„Czucie i wiara silniej mówi do mnie 
Niż mędrca szkiełko i oko.”

A. Mickiewicz

Praga — Kościół
5—V—1894

Idę wyekwipowany jak można najskromniej : długie 
buty, jakaś sędziwa okrywka, płaski kapelusz i parasol nie 
odróżniając mnie zbytnio od tłumów, zgromadzonych na pla­
cach i drogach przed kościołem. Nikt zresztą na mnie uwagi 
nie zwraca, wszyscy są zbyt zajęci przygotowaniami do wyru­
szenia w drogę i spoglądaniem na zachmurzony horyzont. 
Deszcz tnie drobny, ale mimo to wielkiego skłopotania nie 
znać na twarzach. Gwarno wszędzie jak w ulu. Przeciskam 
się na cmentarzu z trudnością i widzę z zadowoleniem, że nie 
ma wcale welonów, surdutów ani kapeluszy. Sam szczery lud. 

flb Twarze są proste, czarniawe od skwarów, rysy zgrubiałe, ubio­
ry szare i widzę przez oczy lego tłumu, że ma duszę napiętą 
jakimś niezrozumiałym dla mnie uczuciem. Mieszam się z 
nimi, wchłaniam setki rozmów, twarze niezliczone, i ta sza­
rzyzna pospolitości, ten gwar jarmaczny przejmują mnie nudą 
i zniechęceniem. Czuję się ogromnie obcy i osamotniony w 
tym tłumie. Chciałbym się nawet poddać tej fali ludzkiej, 
byle wyczyć ten prąd, jaki ją musi przenikać — ale nie mogę... 
I gdy tak stoję, przystępuje do mnie jakiś chłop, w szarej 
sukmanie, z różańcem na szyi i twarzą kwadratową.

—• Pan także idą ? — pyta.
—• Idę ; idziemy razem.
— To niby z nami ?
Odpowiadam mu twierdząco i chcę go wciągnąć w 

pogawędkę, ale chłop'milknie i odchodzi. Znowu stoję i nie 
wiem, co z sobą zrobić. Do kościoła ani marzyć się dostać : 
przejście wprost zagwożdżone ludźmi ; słyszę tylko śpiewy i 
głos organów, a potem dochodzą mnie słowa pojedyńcze ka­
zania ; spazmatyczne a krótkie fale płaczów przelatują jak 
wicher.

Ksiądz ma przemowę do odchodzących.
A Wszyscy klęczą z odkrytymi głowami, w jakimś biernym 

poddaniu i ze skupieniem słuchają.
Szare niebo nie przestaje siać deszczykiem a grozić ule­

wą ; to mnie przede wszystkim pognębia, że już i nie słucham 
i z niezbyt wielką przyjemnością przypatruję się rozkwitającym 
bzom i czerwonawej, młodej zieleni kasztanów. Wreszcie zro­
biło się zupełnie cicho, i ten tysiączny tłum zaczyna zwolna 
odpływać cienkimi strumieniami.

I gdyśmy tak szli, rozsypani, na tle mostu, na tle zie­
leni parku, na tle miasta, rozłożonego z drugiej strony Wisły, 
te szare drobne i twarde sylwetki ludu, te profile ostre, twa­
rze szorstkie i grube, postacie kwadratowe, pozginane nieco 
pod tobołami, obwieszone sznurami różańców, miały w so­
bie jakąś moc i namaszczenie ogromne.

Krzyż brązowy, obwiedziony kiankami róż papierowych, 
kołysał się na czele orszaku, w mętnej, zadeszczonej atmo­
sferze. Gwar miasta dopływał zgiełkiwą falą, dzwonki tram­
wajów biły raz po raz, turkot wozów brzmiał głucho, kominy 
fabryk rozwłóczyły nad miastem strzępy mgieł, a tam w dole 

szarawo-żółta toń z pluskiem biła o przyczółki mostu. Wszę­
dzie wrzało życie pośpieszne, czynne, wysilone, życie miasta ; 
walka o byt i o uciechę.

I gdy tak w myśli zestawiam, spostrzegłem wysuwa­
jący się spod wiązań mostu jednokonny karawan ,z niebie­
ską trumienką na szczycie, za nim jedną, jedyną kobietę ; 
trzyma się ręką sukna i idzie jakimś automatycznym krokiem, 
z głową opuszczoną na piersi... Przemknął mi wnet jej pro­
fil suchy, przegryziony bólem, a pomimo tego długo widzia­
łem jeszcze ten surowy rysunek ust zaciśniętych, tę czerwo­
ność opuchłych, zapłakanych źrenic i ten cały wyraz boleści, 
jakby skamieaiiałej.

Uczułem jakiś niepokój ciemny i niewytłumaczony znu­
żenia wewnętrznego, ale patrząc na tych gapiów trotuarowych, 
co bandami stają i przeprowadzają nas głupio-ironicznymi 
spojrzeniami, na tę wstrętną tłuszczę, drwiącą z idących, po­
czułem szaloną ochotę spoliczkowania jej — ale musiałem 
ścierpieć. Liczyłem okna, latarnie, byłem nawet w stanie przy­
glądać się architekturze nowych domów warszawskich przez 
pięć minut, próbowałem obliczać ilość obrotów koła dorożki, 
byle nie widzieć tej stłoczonej, miejskiej zgrai.

Kiedym przechodził rogatki, tom posłał Warszawie tyl­
ko jedno, ale szczere słowo :

— Nareszcie !... Chociaż na dziesięć dni...

Ochota
Jest to sobie kilkanaście domków brudnych i odrapa­

nych srodze, jakby wysilano się umyślnie, aby stworzyć rzecz 
brzydką aż do obrzydliwości.

Tu już gromadzą się wszyscy pątnicy i łączą w kom­
panie. Czekaliśmy z godzinę, nim się pościągali. Wozów idą­
cych z rzeczami i ludźmi jest 76. Mój furman, który się pod­
jął mnie nawet zawieźć do miejsca za 10 rubli, zabiera mnó­
stwo tobołków. Płacą od zawiniątka po 30, a najwyżej po 
50 kop. za całą drogę. Zapłaciłem frycowe, bo się teraz do­
wiaduje, że można jechać z rzeczami za 3 ruble. Wozy stoją 
wyciągniętym szjnurem z boku szosy, a ludzie porozkładali 
się obok krzyża, gdzie kto mógł. Karczma przepełniona, ale 
właściciel chodzi kwaśny.

— Ruch ogromny, narodu jak śledzi w beczce! — mó­
wię mu dla zabicia czasu.

—■ 1! panie kochany : praska kompania, to same cham­
stwo. Herbatą się szprycuje hołota 1

— Wołałbyś pan warszawską ?
— Czy bym wołał! Panie kochany, przez godzinę 50 

antałków piwa, milion wódek ! — woła z uniesieniem, i tłu­
ste policzki napływają mu krwią miłego przypomnienia.

Nie słucham więcej i wychodzę, bo pod krzyżem ma 
przemowę starszy brat, ten, co prowadzi pielgrzymkę 1 ma 
najwyższą, bo decydującą, władzę nad wszystkimi.

Stoję tak daleko od niego, że prawie nic nie słyszę. 
Widzę tylko płową czuprynę, twarz szarawą i gestykulację 
jakąś tragiczną ; musi mówić głośno, dobitnie, i trafia do 
serc, bo chwilami przelatuje smer westchnień, tłum się za- 
kołysze, jakiś jęk się zerwie, to oderwane dźwięki płyną — 
i znowu stoję w ciszy, zasłuchany w falowanie tego morza 
ludzkiego...

I stoją tak kupą wielką, w obramowaniu nędznych do­
mostw i suchotniczej, zbrudzonsj roślinności — sami nędzni 
pokrzywieni ciężką pracą, zmiętoszeni niby łachman codzien­
ną, twardą nędzą, pookrywani zaledwie. Słońce blade światło 
jakby przez sito rozlewa po odkrytych, konopiastych, zwich­
rzonych i rzadko czesanych grzywach, a zimny wiatr zawiewa 
z boku i szczypie ich chłodem po bosych nogach. Patrzę na 
nich i pytam siebie : co im każę rzucić dom, dzieci, gospo­
darstwo, zarobek, zawsze pewną miskę kartofli, łóżko i pie­
rzynę i iść mil kilkadziesiąt o suchym chlebie, sypiać po dro­
gach, znosić trudy niewypowiedziane życia koczowniczego ?...

(c.d.n.)
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KUllURA EMIGOCTINA
Z zebrania informacyjnego kupców 

i rzemieślników pochodzenia polskiego
'W niedzielę 23 stycznia, pod prze-

wodnictwem prezesa Andrzejewskiego
Adama, odbyło się zebranie informa­
cyjne Związku Kupców i Rzemieślni­
ków Pochodzenia Polskiego.

W zebraniu wzięły udział delegacje
następujących miejscowości:
Douai, Paryż, Denain,

Roubaix.
Yalenciennes,

Lens i okolice, Bruay, Houdain, Hail- 
licourt, Marles-les-Mines, Divion, Calon- 
ne Ricouart, Auchel itd.

zi. Do tego dochodzą specjalne trudno­
ści w niektórych wypadkach, spowodo­
wane wiekiem, co odbija się na konty­
nuacji działania przedsiębiorstw.

W tym celu postanowiono zacieśnić 
jeszcze bardziej współpracę Związku z 
izbami rzemieślniczymi. Ta współpraca 
dawała dotąd pozytywne rezultaty dla 
obojga stron, ale teraz, w tych tru­
dnych warunkach ekonomicznych, musi 
być ona jeszcze żywsza.

1. — Sprawy organizacyjno-wewnętrzne.
Związek Kupców i Rzemieślników

kupcy i rzemieślnicy stali się pełny­
mi obywatelami Francji, czynią wszy­
stko, aby Izby Rzemieślnicze francuskie 
zacieśniły więzy z Izbami Rzemieślni­
czymi w Polsce. Postanowiono więc do­
prowadzić do ścisłej współpracy Izby 
Rzemieślniczej z Pas-de-Calais z Izbą 
Rzemieślniczą we Wrocławiu. Chodzi 
tu o wymianę zdobyczy, jakie posiada 
rzemiosło polskie i francuskie i prak­
tyczne ich zastosowania.

Po złożeniu sprawozdania z działal-
ności od ostatniego zebrania Rady
Związku przez sekretarkę gen. Marię
Lewandowiczową, skarbnika Korszuka
Zbigniewa, i dyskusji, przystąpiono do 
zanalizowania sytuacji w jakiej obecnie 
znajdują się kupcy i rzemieślnicy. Na­
turalnie, kupcy i rzemieślnicy pocho­
dzenia polskiego mają te same kłopo­
ty i trudności, co ich koledzy Francu-

Pochodzenia Polskiego, którego celem 
są nie tylko prace dotyczące jego za­
wodu, nie zapomina nigdy i popiera 
zawsze akcję poznania cywilizacji i kul­
tury polskiej. Do tej akcji włącza się 
obecnie pomoc dla Kraju.

W roku 1937 w Warszawie, Związek 
Kupców i Rzemieślników Polskich we
Francji otrzymał od kupców i rze-
mieślników w Polsce sztandar, symbol 
związania z Ojczyzną. Te powiązania 
kroczyły różnymi drogami. Dziś, kiedy

2. Przygotowanie do obchodu 50-lecia
Związku.
W tym roku upływa 50 lat od zało­

żenia Związku Kupców i Rzemieślni­
ków. Postanowiono więc obchodzić tę 
rocznicę specjalnie uroczyście. Ze wzglę­
du na to, że organizacyjny Zjazd Związ­
ku odbył się w Lens, zdecydowano, że 
uroczystość 50-lecia odbędzie się rów­
nież w Lens, w niedzielę 17 kwietnia. 
Nakreślono ogólny program uroczysto- 

(Etokoóczenie na str. 5)

Gwiazda Kremla i gwiazda betlejemska
Na rozpostartym całunie nieba 
błyszczy dwie gwiazdy, 
jak zwiastuny wschodzycego słońca: 
gwiazda Kremla, czerwony obszyta otoky 
i jaśniejyca światkłościy gwiazda betłeemska. 
Patrz, jak za każdy gwiazdy suny korowody 
ludzi spragnionych szczęścia, 
miłości i pokoju i
Każda gwiazda prowadzi do celu Zbawienia, 
ale nie każde zbawienie odpowiada prawdzie. 
Czerwona gwiazda wyrosła z męki upodlenia, 
wiedzie narody do walki żywiołów > 
potrząsa światem, jak krwawiącym wiechciem, 
i niesie okrzyk piekielnych demionów.
Gwałt i nienawiść krwią bluzgajy zgodnie 
i w pięści widzy symbol zjednoczenia. 
Nie ma świętości i nie ma jedności, 
tam gdzie głód trzęsie zgłodniałym żołydkiem I 
Nie daj się uwieść zwodniczym wołaniem 
bo czart ukryty pod masky słodyczy, 
duszę twy pragnie porwoć, zdeptać, zniszczyć 
i rzucić w piekło shańbionej godności. 
idź za swą gwiazdą, gwiazdą z Betlejemu, 
która prowadzi do żłóbku Jezusa I
Tam, gdzie Bóg mieszka, tam gdzie Bóg się rodzi. 

I

tam możesz znaleźć tylko szczęście wieczne. 
Czy noc jest ciemna, czy burzliwe morze, 
czy drogi nie znasz rozpaczy targany, 
gwiazda ci wskaże cel twojej wędrówki, 
siły ci doda, wesprze i pomoże.
Ta gwiazda betlejemska jest symbolem Boga, 
miłości bratniej, dobroci wszechwładnej, 
za jej przewodem przed Stwórcy i Panem 
staniesz w jasności u progów wieczności.
i w swej pokorze twarzy przed Nim padniesz, 
wołajyc z płaczem i „O Boże / Mój Boże I” 
Dwie gwiazdy świecy na nieba błękicie 
niby ogniki świętojańskiej nocy.
Każdy z nich mówi do ciebie i szepce : 
,,Ja cię sprowadzę na drogę zbawienia, 
otworzę bramy szczęścia i pokoju I
Chodź za mną I Blask mój cię blaskiem ozłici 
radościy serce przepoi i życiem I” 
Te gwiazdy to sy twoje przewodniki, 
wybierz więc drogę, która one wskaży I 
Nie czekaj długo, bo czas mknie jak złodziej, 
A Polak mydry jest zawsze po szkodzie.

Julian MAJCHERCZYK
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(Dokończenie ze str. 4) 
ści. Cały program odbędzie się w sali 
Jean Nohain. Jednym z punktów pro­
gramu jest urządzenie wystawy przy-
pominającej
Związku. Ponadto

50-letnią
zostanie

działalność 
! wydana

książka, zawierająca historię Związku i 
jego działalność w ciągu tych 50 lat.

Omówiono również cały szereg in­
nych projektów, ale o tym będziemy
mówili w następnych komunikatach.
dotyczących 50-lecia Związku.

Maria Lewandowiczowa 
sekretarska gen. Związku

Harcerska akcja miłosierdzia dla dzie­
ci trędowatych w szpitalu ks. dr. Wiś­
niewskiego w Indiach

Styczeń
Dhna Jelska M. J. 500 E, Pp. Kowa- 

liczko, Nice, 100, Nowak, Fumel, 50, 
Dh Landzberczak, Nilvange, 50, Czap­
ka, Talange, 100, J.W. Cagnac, 200, 
Stanisław Komiarczyk, Meaux, 500 F.

Razem 1.500 F.

Luty
P.p. J. W., Cagnac, 300 F, Nowak, 

Fumel, 50, Orszulski, Firminy, 100, Ki­
jowska, St Vite, 50, Czwojdrakowie, 
400, i M. J. 100 Montigny en Ostre- 
vent, Franchessec, Albi, 500 F,

Rzem ; 1.500 F.
Sumy te zostały przekazane ks. dr. 

Wiśniewskiemu przez bank Credit Lyon- 
nais w Albi, dnia 4 stycznia i 5-go 
lutego. Ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać” — modlitwy i adoracje dzieci 
trędowatych i Msza św. w pierwszą śro­
dę miesiąca.

Wanda Nawojska, hm 
17, rue Cdt Osmin Durand 

81000 ALBl

”LA VOIX CATHOLIQUE” 
C.C.P. 12.777-08 U PABIS

Cena pojedyńczego numeru 3,00 F »
Prenumerata

-—■ półroczna 
— roczna

75,00 Fi
150,00 Fi

|Prenumerata zagraniczna 
— półroczna

roczna
85.00

170,00 F
P.S. — Jednym przekazem lub 

iczekiem prosimy regulować jedną ।
sprawę.

Ośrodek wakacyjny 
Księży Oblatów 

„Stella Maris” w Stella-Plage
Ośrodek „STELLA MARIS” będzie 

otwarty na week-endy od 7-ego maja 
do 26-ego września 1983 r. Będzie też 
otwarty na week-end Wniebowstąpienia,
od 11-ego do 16-ego maja oraz Zielo­
nych Świątek od 20-ego do 26-ego ma­
ja b.r.

W okresie wakacyjnym ośrodek bę-

>-

L“

>_

dzie czynny codzień od 11-ego czerw­
ca do 26-ego września b.r. — W czerw-
CU i we wrześniu pobyt kosztuje 10
procent mniej niż w lipcu i sierpniu.

Zapisy na pobyt w ośrodku, przyj­
muje się za uprzednim zgłoszeniem lis­
townym ; na week-endy można przy-
jechać bez uprzedniego

I­
>-

zgłoszenia.
Wszelkie wyjaśnienia dodatkowe będą
wysłane po otrzymaniu zgłoszenia. Pro­
simy zgłaszać się dosyć wcześnie, po-

>-

>-

nieważ ilość miejsc w ośrodku jest o­
graniczona.

W niektórych wypadkach rodzice mo-
gą otrzymać bezpośrednio zapomogę
dla dzieci. Ośrodek wyda odpowiednie
zaświadczenie dla poszczególnych ro->-

)-dżin, które mogą korzystać z zapomo­
gi ; potrzebne są tylko wypełnione for-
mularze, które można otrzymać w od­
powiednich urzędach.

W obecnym roku Stella-Maris będzie 
wyposażone w stadion gier dla dzieci 
i młodzieży, zaś duży budynek miesz­
kalny zostanie odnowiony.

Mogą się zgłaszać:
— Rodziny polskie oraz znajome ro-

dżiny francuskie.
— Młodzież po 

lat.
ukończeniu 18-stu

— Wycieczki zorganizowane na jeden 
dzień.

Charakter ośrodka:
Stella-Plage jest położone w okolicy 

przyjemnej i wypoczynkowej, wśród la­
sów i wydm. Klimat lecznicy, (dużo 
tlenu i jodu), wpływający dodatnio na
organizm, szczególnie dzieci. — Atmos­
fera ośrodka jest rodzinna, polska i ka-
tolicka.

i-

l-

Można się wiele zabawić i
zwiedzać pobliską nadmorską okolicę.

Dojazd :
Końcowa stacja kolejowa nazywa się

ETAPLES kierunek: Paryż —
Boulogne lub Lille — Boulogne. Sta-
cja autobusowa : BERCK-PLAGE.
Stmtąd połączenie autobusowe do STEL­
LA-PLAGE. Wysiada się na przystanku 
„LA MATERNELLE”. Nasz Ośrodek 
STELLA-MARIS znajduje się przy u­
licy BAILLARQUET — w odległości 
około 200 metrów.

Zgłoszenie:
Wszelkie zgłoszenia prosimy kierować 

na adres :

Mr. le Directeur 
CENTRE FAMILIAL 

„STELLA-MARIS” 
376, rue Baillarquet 

62780 STELLA-PLAGE

Zapraszamy jak najserdeczniej i ży­
czymy przyjemnych i słonecznych wa­
kacji.

Dyrekcja

„Stella Maris" w Stella-Plage
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ŹWCIE W IKIRAJIIU
Ks. Iłiskwp Kazimierz Majtlański

Kazanie w katedrze św. Jakuba w Szczecinie
w 12-tg rocznicę Grudnia Szczecińskiego

Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus !

Braci Robotnicza !
Mieszkańcy Szczecina ! 
Wszyscy zgromadzeni na wielkiej

modlitwie w 12-tą rocznicę Szczeciń­
skiego Grudnia !

J'Jaucz nas drogi roztropności”.
Nie jest łatwe słowo, które mam wy­

powiedzieć.
Ale co jest łatwe? Co jest w Polsce 

umiłowanej łatwe ?
— Więc gdy mamy głosić słowo Bo­

że i gdy mamy słuchać słowa Bożego, 
modlimy się tym gorszej wielką an- 
tyfoną adwentową dzisiejszego dnia — 
dnia 17 grudnia :

„Mądrości Najwyższego, która urzą­
dzasz wszystko mocno i łagodnie, przyjdź 
i naucz nas drogi roztropności”.

— Tak wołamy. Ukochani! Tak wo­
łamy, byśmy się nie pomylili. Tak wo­
łamy z ufnością, bo „Pan jest już blis­
ko”. A w adwencie trudnego 1982 ro­
ku dziś Kościół woła po raz pierw­
szy : „Pan jest już blisko” (Flp 4,5).

„Mądrości Najwyższego, która urzą­
dzasz wszystko mocno i łagodnie przyjdź 
i naucz nas drogi roztropności” !

Święty rodowód.
W Ewangelii dziś rodowód. Czemu 

rodowód ? Czemu czytamy dziś: „Ro­
dowód Jezusa Chrystusa, syna Dawi-

LA VOIX CATHOLIOUE 
GŁOS KATOLICKI 

263-bl«, me St-Honorć — 75001 PARIS 
Telefon: 260.07.69 

CCP: PARIS 12 777 08 U 
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da, syna Abrahama” (Mt 1,1)?
Ewangelia zajmuje się rodowodem.

Ewangelia doszukuje
Widocznie to ważne!

się genealogii.
Widocznie to

podstawowe ważne!
Ważny nasz polski rodowód.
Mówiłem Ojcu Świętemu ostatnio, w 

czasie wizyty „ad limina” (a On słu­
chał bardzo uważnie), o naszym ro­
dowodzie tu, na Pomorzu Zachodnim. 
Mówiłem jak Mieszko 1 1010 lat te­

nasz historyczny 
r rodowód, w

mu zaczynał tutaj i 
ciąg, nasz historyczny 
sławnej bitwie z Hodonem. A ktoś w 
Rzymie —• historyk bardzo wysokiej 
klasy — powiedział do mnie potem: 
„Bardzo był ten Mieszko I mądry”. 
Nim się, Pan Bóg posłużył, by nasz 
rodowód, od kołyski naszego istnienia 
i naszych dziejów, związany był z Je­
zusem Chrystusem. Otrzymywaliśmy w
ciągu dziejów nawet tęgie cięgi za to, 
że Chrystusowi, a przecież żyjemy, a 
inni, którzy nie mieli Mieszka 1, już 
dawno wyginęli — biedni Słowianie!

A inni wymierają. Nawet nie biedni 
Słowianie, nawet bogaci; na Zachodzie 
i na Północy. Bo zrywają ze swym 
świętym, chrześcijańskim Rodowodem.

Niech nasz rodowód będzie jasny: 
rodowód od 1000 z górą lat. 1 nie wy- 
marzemy, i nie zginiemy, choćbyśmy 
odbierali mocne cięgi, jeżeli to będzie 

teraz i na przysz-zawsze rodowód —
łość — świadomie związany z Jezusem 
Chrystusem. Rodowód jasny i program 
jasny, do odczytania, tutaj, w katedrze, 
przed wizerunkiem polskiego Świętego : 
„Niepokalana chce, by Polska wzmoc­
niła się duchowo”. — To jest słowo 
Polaka w rodowodzie Chrystusowym; 
„By Polska wzmocniła się duchowo — 
i tak promieniowała na świat”.

Rok 1980 w Szczecinie, to przecież 
właśnie tak: błaganie o Mszę św. w
Zakładach, błaganie o spowiedź i Ko­
munię św., święte obrazy i wielka mo­

I- 

(-

dlitwa...
W Szczecinie tak też 30 sierpnia tam­

tego roku o świcie, w sobotę. I na 
świecie — to przede wszystkim wzbu­
dziło podziw.

Święty rodowód, na którym czuwa 
„Maryja, z której się narodził Jezus, 
zwany Chrystusem” (Mt 1,16) — jak 
nam mówi Ewangelia Rodowodu, E­
wangelia dzisiejszego adwentowego dnia.

Droga.
„Mądrość Najwyższego, która urzą­

dza wszystko mocno i łagodnie” to Je­
zus.

Jezu, który „urządzasz wszystko moc­
no i łagodnie, przyjdź, przyjdź i naucz 
nas drogi roztropności” !

Czy szkoda, że nie ma dziś Mszy 
św. przy Bramie Głównej Stoczni Szcze­
cińskiej ? — Szkoda. Uczyniliśmy wszy­
stko, więc mówimy ze spokojem i z 
czystym sumieniem ; Szkoda !

Czy to jest powód do nowych zadraż- 
nień ? Broń Boże. „Mądrość Naj-

7

wyższego” — więc spokój. Ale mówimy; 
szkoda. I mówimy jeszcze: ufamy, że 
to (X) raz pierwszy. Rok temu, kilka 
dni f>o ogłoszeniu stanu wojennego, by­
ła tam Msza św. Dziękowaliśmy za to 
i dziś raz jeszcze dziękujemy. Ale zara­
zem wyrażamy nadzieję, że na przysz­
łość Msza św. tam będzie. A pójdzie 

-z nami wszędzie, także do Stoczni Szcze­
cińskiej, pod jej Bramę, „Mądrość Naj­
wyższego”. „Jam jest Droga” — mówi 
Jezus (por. J 14,6).

.3’an jest blisko”.
Co powiemy o tym 17 grudnia sprzed 

12 laty, gdy przecież Kościół wołał tak­
że ; „Pan jest blisko” ?

— Powiemy o prawdzie: do potu i 
znoju robotniczego (przecież bardzo 
wielkiego ; gdzie jak gdzie, ale w Stocz­
ni bardzo wielkiego!) domieszała się 
krew — także dziecięca, ale przecież 
przez pomyłkę — robotnicza.

— Co powiemy jeszcze o tamtym 
dniu sprzed 12 laty?

— Powiemy pokornie :
Jezu Miłosierdzia, bądź tym naszym 

Siostrom i Braciom nieskończenie mi­
łosierny !

I powiemy;
Matko Miłosierdzia (Ty z naszej Ka-

(Dokończenie na str. 7)

Głos Katolicki str. 6



(Dokończenie ze str. 6) 
tedry, ofiarowana nam przez Ojca Swię- 
tego), wyproś nam największe miłosier­
dzie ! A że jesteś Królową Polski, więc
spraw, by robotniczy pot — tak obfi­
ty tu w Szczecinie, w szczecińskich stocz­

i-

niach (przecież ten pot można porów­
nać tylko z górniczym, który częściej 
oglądamy na obrazach telewizyjnych), 
zmieszany z robotniczą krwią, nie po­
szedł na marne, by był owocny, by 
był owocny dla Ojczyzny.

A wielu dzięki Bogu żyje. Czy to 
jest załatwiona sprawa ? — Stanęła
błogosławiona Królowa Jadwiga wobec 
skrzywdzonego prostego ludu i zapyta­
ła ; „Kto im łzy powróci ?”

Taki nasz rodowód. Matko. Kto to 
lepiej wie, niż Ty ? Taki rodowód, a 
w nim i rok 972, i rok 1945 (prawie
w tym samym miejscu: Cedynia —
Siekierki), i rok 1970 — u nas, na Po­
morzu Zachodnim.

Ty Matko wiesz i Ty nam mówisz : 
Czy słyszycie słowa Jezusa ? — „Więk­
szej miłości nie ma nad tę, gdy ktoś 
życie swoje oddaje za przyjaciół” (J 
15,13). Więc także za Ojczyznę. Takie 
słowo o tych, którzy zginęli, niesiemy
przez Twoje łaskawe pośrednictwo.
Matko, do Boga miłosierdzia.

Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia”
(42), Doroszko Edward — Aubiere (63) 
Chary Bernard — Noyers sur Sevemi 

Longuy-Haut(89), Kapa Aniela —
(54), Piłatowska Maria — Pinon (02), 
Gomes Agnes — Vallaysac (12), Bed­
narek Janina — Annecy (74), Szybo- 
wicz Halina — Le Chesnay (74), Py­
tlowany Jadwiga — Montrejean (31), 

Boulo-Głuszcz Tadeusz i Wanda
gne-Billancourt (92), Zych Felicja, Ol­
szowski —• Mozangles (60) Inż. Chro-

Nussbaumen (Szwajcaria),bot B.
Tokarska K., Krzysztoń Władysław — 
Metz (57), Buchla Agnes — Chaumont

Do nabycia :
Książki w jęz. francuskim
1. Jerzy Lewandowski

L’Eglise et la nation polonaise se- 
lon le Cardinal Stefan Wyszyński.

Wyd. Peter Lang, Beme 1982.

2. Dr. St. Kozanecki
Pologne 1980-1982, Ombres et Lu-

mieres.
Wyd. Imprimerie des Ets M.

Kwiatkowski — ,J4arodowiec” 
Lens.

I takie słowo niesiemy. Matko, razem 
z Tobą do ludzi, — do rodzin tych, 
którzy zginęli, i do wszystkich poka­
leczonych na ciele i na duszy!

Program.
Nasz rodowód i nasza chwila obecna, 

to my jako własność „Maryi, z której 
narodził się Jezus, zwany Chrystusem” 
(Mt 1,16).

I taka też przyszłość, i taki program.
Jezus mówi, że Królestwo Jego nie 

jest z tego świata. A jednak On dzier­
ży berło najwyższe i Jemu trzeba dać 
posłuch, by Naród żył. Naród o takim 
rodowodzie.

Słuchajmy więc ;
,J4ie zostanie odjęte berło od Judy 

(...), aż przyjdzie Ten, do którego odo 
należy, i zdobędzie posłuch u narodów” 
(Rdz 49,10).

Słuchajmy jeszcze :
„Pokój zakwitnie, kiedy Pan przy­

będzie” (Ps 72).
Pokażcie polityka, który zaręczy, że 

ani jutro, ani w roku następnym, nie 
zginie świat od bomby wodorowej.

„Pokój zakwitnie, kiedy Pan przybę­► _

dzie !”
— „Otoczy opieką ubogich z ludu, 

będzie ratował dzieci biedaków” Ps 72).

(52), Pasławski Jean Suippes (51), Pen- 
ner J., Garbacz Józef 
(54).

Lunćyille

Ks. Nowik Tadeusz S. Chr. 
Rodaków z terenu Parafii
Beaulieu (42), 
— Beaulieu 
— Firminy 
— Roche La Moliere

— od 
Polskiej

2.000,00 F
1.315,00 F
1.215,00 F

Ks. Prał. Ankierski Raymond —■ od 
Rodaków z terenu Parafii Polskiej —
Hames (62) 2.400,00 F

Ks. Fara Lesław S. Chr. — od Ro­
daków z terenu Parafii Polskiej Aulnay
sous Bois 
vran (93)

Le Blanc-Mesnil i Se- 
2.150,00 F

O. Szymecki Krzysztof O.F.M. — od
Rodaków z terenu Parafii Polskiej
Montluęon (03) — zebrane przez Brac­
two Żywego Różańca pp. Żurowski i
Boczek 1.500,00 F

Ks. Nowak Józef O.M.I. — od Ro­
daków z terenu Parafii Polskiej — Wal- 
lers (59) 300,00 F

Ofiarodawcom „Bóg zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przysyłać na 

adres Mission Catholiąue Polonaise — 
263-bis, rue Saint-Honoró — 75001 PA- 
RlS.wpłacając na C.C.P. 1 268-75 N PA­
RTS z zaznaczeniem na „Tydzień Mi­
łosierdzia”.

I słuchajmy na nowo : 
„Mądrości Najwyższego, która urzą- 

dzasz wszystko mocno i łagodnie,
przyjdź i naucz nas drogi roztropnoś­
ci”.

Czy wiecie. Wy Robotnicy z ukła­
dów 1980 r., czy wiecie Wy z Wierz­
chowa, Wy z sal rozpraw sądowych. 
Wy ze spotkań w domu biskupim i 
Wy — tu w katedrze, na wielkiej mo­
dlitwie, i w Stoczni na wielkiej mo­
dlitwie — czy Wy wiecie, co najwięk­
szy budzi podziw nie tylko u Waszego 
Biskupa i Jego Współpracowników,
ale — wiem to, przecież — po całym 
świecie ?

— Największy podziw budzi to, że 
tak bardzo jesteście mądrzy i że tak 
bardzo i tak szybko dojrzewacie w mą- 
d rości: jesteście Chrystusowi i tak
szybko dojrzewający Jego mądrością. Ta 
mądrość każę wam zmagać się — nie 
jak robotnikom francuskim, niemiec-
kim, włoskim czy amerykańskim — o 
grosz, o grosz dla siebie. Wy serdecz­
nie — pracą, znojem, a nawet krwią, 
jak ci sprzed 12 laty — zatroskani jes­
teście o Polskę, o Ojczyznę wolną, I 
to jest Wasza wielkość. A nawet trze­
ba powiedzieć inaczej : to jest wielkość 
Pana Boga w was. I tak niech będzie! 
Cześć najgłębsza waszej pracy, część 
najgłębsza waszej krwi i cześć Waszej 
mądrości — tej mądrości, której ponoć 
w Polsce nigdy za wiele nie było, a 
teraz jest !

wspomnienia gorącoWięc w dniu
modlitewnego o tych, którzy dali krew 
i życie, w dniu, w którym jest okazja 
podziękować Wam za trud i znój, jaki 
buduje Polskę o długim i wspaniałym 
rodowodzie, dziękujemy Bogu i Maryi, 
Stolicy Mądrości, za Waszą mądrość i 
za waszą roztropność. I pokornie — 
wraz z Wami i za Was — modlimy 
się o ten dar bezcenny na dalsze dni, 
na wszystkie dalsze polskie i szczeciń­
skie dni:

„Mądrości Najwyższego, która urzą­
dzasz wszystko mocno i łagodnie, przyjdź 
i naucz nas (naucz ich !) drogi roztrop­
ności”. Naucz ich Mądrości Najwyższe­
go przez pośrednictwo Stolicy Mądrości, 
Matki naszej. Amen.

PRENUMERATA
Wszyscy Czytelniczy „(Jłosu 

Katolickiego”, którzy otrzymują 
nasz tygodnik „pod opaską” zna­
leźli dołączony przekaz pocztowy 
z prośbą o uregulowanie prenume­
raty. Ci, którzy wpłacili należną 
sumę pieniężną na 1983 niech u­
ważają niniejsze 
nie istniejące.

ogłoszenie za

Redakcja „Głosu Katolickiego”
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Modlitwa Ojca św. Jana Pawła II 
do Matki Bożej Częstochowskiej

Matko Jasnogórska !
Dzisiaj staję przed Twym umiłowanym 

Wizerunkiem w samym sercu oktawy Bo­
żego Narodzenia.

Kościół obchodzi w czasie tej oktawy 
uroczystość Najświętszej Rodziny.

W Wizerunku jasnogórskim stajesz za­
wsze wobec nas z Jezusem na rękach : 
jako Matka z Dzieckiem.

Ten widok przywodzi nam przed oczy 
tajemnicę Bożego Macierzyństwa oraz 
Najświętszej Rodziny.

I dlatego w sposób szczególny pragnę 
Tobie, Matko, polecić dzisiaj każdą ro­
dzinę polską.

W okresie przygotowań do Tysiącślecia 
Chrztu nauczyliśmy się modlić, aby ro­
dzina ta była Bogiem silna. I nadal się 
o to modlimy.

Rodzina jest silna Bogiem, gdy Chry­
stus znajduje się w centrum jej życia — 
tak jak w rodzinie nazaretańskiej.

Rodzina Bogiem silna staje się siłą
każdego człowieka i całego Narodu.

O Matko Jasnogórska ! spraw, aby ro­
dzina polska zawsze była Bogiem silna 
— zwłaszcza, gdy jej moc tak bardzo 
potrzebna jest człowiekowi i Narodowi 
na naszej ojczystej ziemi !

Audiencja Generalna, 29 grudnia 1982

„Tu Radio Watykańskie
Pani Jasnogórska I
U początku Nowgo Roku klękam 

przed Twoim Wizerunkiem. Jest w nim 
wypisana tajemnica Bożego Macierzyń­
stwa, którą czcimy w d'niu oktawy Bo­
żego Narodzenia. Jest to właśnie dzień 
Nowego Roku.

U Twoich stóp, na Jasnej Górze, prag­
nę przeżyć ten dzień wraz z moim Na­
rodem, który od sześciu wieków wpa­
trzony jest w Twe Boże Macierzyństwo
przez ten w szczególności Wizerunek.

Dzięki niemu w Twoim Bożym Ma-I »
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cierzyństwie odnajduje przez tyle poko­
leń swoją własną Matkę. I Matce tej po­
wierzam siebie : całą ludzką i polską spo­
łeczność — wspólnotę Narodu i jego 
dzieje.

W tym więc trudnym momencie dzie­
jów pragnę przed Tobą, Matko, wypo­
wiedzieć synowskie życzenia dla Polski, 
dla mej Ojczyzny i Narodu.

Życzę, ażeby Naród ten mógł żyć w 
pokoju : nie w klimacie wojny. Aby mógł 
żyć swoim prawdziwym życiem.

Życzę, aby zachowane były — jako 
nieodzowny warunek pokoju — wszystkie 
prawa człowieka.

Życzę, aby zachowane były również 
wszystkie te prawa narodu, przez które 
mógł on być sobą i stanowić o sobie 
wedle swoich słusznych dążeń i pagnień.

Te życzenia przyjmij, o Matko Jasno­
górska, jako modlitwę poprzez którą do- 
znaje czci Twoje Boskie i ludzkie zara­
zem Macierzyństwo.

Wysłuchał ją — i pomóż wypełnić!
Audiencja Generalna, 5 stycznia 1983
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LITURGIA TYGODNIA

Opracował: ks. Jan CHOROSZY,

4 niedziela Wielkiego Postu
Słowo Boże

Antyfona na wejście Cf. Iz 66, 10-11
Raduj się Jerozolimo, zbierzcie się 

wszyscy, którzy ją kochacie : cieszcie się 
wy, którzyście się smucili, weselcie się i 
nasycajcie u źródła waszej pociechy.

Modlitwa
Boże, Ty w przedziwny sposób przez 

Swoje Słowo dokonujesz dzieła pojedna­
nia rodzaju ludzkiego spraw prosimy, 
aby lud chrześcijański z ochoczą poboż­
nością i żywą wiarą podążał ku zbliża­
jącym się uroczystościom. Przez Pana 
naszego.

Modlitwa nad darami
Z radością przynosimy Ci Panie, da­

ry służące naszemu zbawieniu, pokornie 
Cię błagając byś nas nauczył otaczać je 
czcią należną i w stosowny sposób ofia­
rować za zbawienie świata. Przez Chry­
stusa.

Antyfona na Komunię
L 1532

Synu, trzeba się cieszyć z tego, że brat 
twój był umarły, a znów ożył ; zaginął, a 
odnalazł się.

Modlitwa po Komunii
Boże, który oświecasz każdego czło­

wieka na ten świat przychodzącego, pro­
simy Cię, oświeć serca nasze blaskiem 
Twojej łaski, abyśmy zawsze czynili to, 
co godne i miłe Twojemu Majestatowi i 
prawdziwie Cię miłowali. Przez Chrystu­
sa.

PIERWSZE CZYTANIE
Joz 5, 9a. 10-12

Naród wybrany obchodzi pierwszą Paschę 
w Ziemi Obiecanej
Czytanie z Księgi Jozuego.

Pan rzekł do Jozuego ; «Dziś zrzuci­
łem z was hańbę egipską».

Rozłożyli się obozem synowie Izraela 
w Gilgal i tam obchodzili Paschę czter­
nastego dnia miesiąca wieczorem, na rów­
ninie Jerycha. Następnego dnia Paschy 
jedli z plonu tej krainy, chleby przaśne 
i kłosy prażone tego samego dnia.

Manna ustała następnego dnia, gdy 

zaczęli jeść plon tej ziemi. Nie mieli już 
więcej synowie Izraela manny, lecz ży­
wili się tego roku z plonów ziemi Ka­
naan.

Oto słowo Boże.

Skosztujcie wszyscy, jak dobry jest Pan 
Bóg.
Będę błogosławił Pana po wieczne czasy. 
Jego chwała będzie zawsze na moich 

ustach.
Dusza moja chlubi się Panem, 
niech słyszą to pokorni i niech się weselą.

Wysławiajcie ze mną Pana, 
wspólnie wywyższajmy Jego imię. 
Szukałem pomocy u Pana, a On mnie 

wysłuchał 
i wyzwolił od wszelkiej trwogi.

' Spójrzcie na Niego, a rozpromienicie się 
radością, 

oblicza wasze nie zapłoną wstydem. 
Oto zawołał biedak i Pan go usłyszał, 
i uwolnił od wszelkiego ucisku.
DRUGIE CZYTANIE 2 Kor 5, 17-21 
Bóg pojednał nas z sobą w Chrystusie 
Czytanie z Drugiego listu świętego Pawia 
Apostoła do Koryntian.

Bracia :
Jeżeli ktoś pozostaje w Chrystusie, jest 

nowym stworzeniem. To, co dawne, mi­
nęło, a oto wszystko stało się nowe. 
Wszystko zaś to pochodzi od Boga, któ­
ry pojednał nas z sobą przez Chrystusa 
i zlecił nam posługę jednania. Albowiem 
w Chrystusie Bóg pojednał ze sobą świat, 
nie poczytując ludziom ich grzechów, 
nam zaś przekazując słowo pojednania. 
Tak więc w imieniu Chrystusa spełniamy 
posłannictwo jakby Boga samego, który 
przez nas udziela napomnień,

W imię Chrystusa prosimy : pojednajcie 
się z Bogiem, On to dla nas grzechem 
uczynił Tego, który nie znał grzechu, 
abyśmy się stali w Nim sprawiedliwoś­
cią Bożą.

Oto słowo Boże.

Łk 15, 18
Chwała Tobie, Królu wieków.
Zabiorę się i pójdę do mego ojca, i 
powiem: «Ojcze, zgrzeszyłem przeciw 
niebu i względem ciebie».
Chwała Tobie, Królu wieków.

EWANGELIA Łk 15, 1-3, 11-32 
t Słowa Ewangelii według świętego Łukasza 

W owym czasie zbliżali się do Jezusa 
wszyscy celnicy i grzesznicy, aby Go słu­
chać. Na to szemrali faryzeusze i uczeni 
w Piśmie : «Ten przyjmuje grzeszników i 
jada z nimi».

Opowiedział im wtedy następującą 
przypowieść :

«Pewien człowiek miał dwóch synów. 
Młodszy z nich rzekł do ojca; „Ojcze, 
daj mi część majątku, która na mnie 
przypada”. Podzielił więc majątek mię­
dzy nich. Niedługo potem młodszy syn, 
zebrawszy wszystko, odjechał w dalekie 
strony i tam roztrwonił swój majątek, ży- 
jąc rozrzutnie.

A gdy wszystko wydał, nastał ciężki 
głód w owej krainie i on sam zaczął cier­
pieć niedostatek. Poszedł i przystał do 
jednego z obywateli owej krainy, a ten 
posłał go na swoje pola, żeby pasł świ­
nie. Pragnął on napełnić swój żołądek 
strąkami, które jadały świnie, lecz nikt 
mu ich nie dawał.

Wtedy zastanowił się i rzekł: „Huż to 
najemników mojego ojca ma pod dostat­
kiem Chleba, a ja tu z głodu ginę. Za­
biorę się i pójdę do mego ojca, i powiem 
mu : Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i 
względem ciebie ; już nie jestem godzien 
nazywać się twoim synem: uczyń mię 
choćby jednym z najemników”. Wybrał 
się więc i poszedł do swojego ojca.

A gdy był jeszcze daleko, ujrzał go 
jego ojciec i wzruszył się głęboko ; wy­
biegł naprzeciw niego, rzucił mu się na 
szyję i ucałował go. A syn rzekł do nie­
go : „Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i 
względem ciebie, już nie jestem godzien 
nazywać się twoim synem”.

Lecz ojciec rzekł do swoich sług: 
„Przynieście szybko najlepszą suknię i 
ubierzcie go ; dajcie mu też pierścień na 
rękę i sandały na nogi. Przyprowadźcie 
utuczone cielę i zabijcie : będziemy uczto­
wać i bawić się, ponieważ ten mój syn 
był umarły, a znów ożył; zaginął, a od­
nalazł się”. I zaczęli się bawić.

Tymczasem starszy jego syn przeby­
wał na polu. Gdy wracał i był blisko 
domu, usłyszał muzykę i tańce. Przywo­
łał jednego ze sług i pytał go, co to zna­
czy. Ten mu rzekł: „Twój brat powró­
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cił, a ojciec twój kazał zabić utuczone 
cielę, ponieważ odzyskał go zdrowego”.

Na to rozgniewał się i nie chciał 
wejść ; wtedy ojciec jego wyszedł i tłu­
maczył mu. Lecz on odpowiedział ojcu ; 
„Oto tyle lat ci służę i nigdy nie prze­
kroczyłem twojego rozkazu ; ale mnie nie 
dałeś nigdy koźlęcia, żebym się zabawił 
z przyjaciółmi. Skoro jednak wrócił ten 
syn twój, który roztrwonił twój majątek 
z nierządnicami, kazałeś zabić dla niego 
utuczone cielę”.

Lecz on mu odpowiedział; „Moje 
dziecko, ty zawsze jesteś przy mnie i 
wszystko moje do ciebie należy. A trze­
ba się weselić i cieszyć z tego, że ten brat 
twój był umarły, a znów ożył ; zaginął, 
a odnalazł się”».

Oto słowo Pańskie.

SŁOWO KOŚCIOŁA
Wprowadzenie do Mszy św.

współczesnych ludziDla wielu
słowo „wolność” posiada nieomalże 
magiczną siłę. Wyraża ono najgłęb­
szą naturę i najgłębsze aspiracje 

Egzystencjaliści mówią człowieka.
wprost, że człowiek jest wolnością ! 
W imię fałszywie pojętej wolności 
i autonomii człowieka posuwają się 
do odrzucenia samego Boga. Samo 
Jego istnienie miałoby ograniczać 
człowieka, nie pozwala mu w peł­
ni zrealizować się, stać się sobą.

Czy naprawdę Bóg ogranicza na­
szą ludzką wolność ? Czy napraw­
dę Bóg stanowi przeszkodę w na­
szym rozwoju ? A może to właś­
nie dzięki Niemu człowiek staje się 
w pełni niezależnym, wolnym ?

HOMILIA

„W Chrystusie Jezusie
zostaliście 

powołani do wolności'i”

Słowo „wolność” 
sposób przypada

W szczególny 
polskiej duszy.

Iluż to naszych Rodaków oddało swe 
życie w różnych zakątkach ziemi w 
imię idei : ,,Za naszą i waszą wol­
ność”. Cenimy ją sobie, bronimy
jej, chcemy ją posiadać w pełni.
Słusznie więc pisze A. Słonimski ; 
Zaledwie jedno słowo, a już nas roz­
pala. Policzki pokrywają się ognia­
mi, a serce bije mocniej i krzyczy. 
Dlaczego to jedno słowo porusza do 
głębi naszą duszę. Wolność ! Ko­
chana wolność !

Tak było kiedyś, w naszej prze­
szłości, i tak jest obecnie. Splotło się 
to słowo z naszym życiem, z na­

szymi pragnieniami, a niekiedy, nie­
stety z naszymi marzeniami.

Za każdym razem, gdy powiało 
wolnością. Naród nasz odżywał, od­
najdywał nadzieję, zaczynał wierzyć 
w przyszłość. Tak było w paździer­
niku 1956 ; tak było po smutnych 

grudniowych 1970 ;wydarzeniach
tak było zwłaszcza w czasie pamięt­
nych dni sierpniowych 1980. Gdy 
powiał zaś mroźny i brutalny wiatr 
13 grudnia 1981, gdy wolność zo­
stała zawieszona Naród zamarł, u­
giął się, utracił nadzieję. Ale po pier­
wszych chwilach szoku znów rozle­
gły się wołania : Wolności, Wolnoś­
ci, Wolności ! Albo też : Chleba i 
wolności ! Lub wreszcie : Nie ma 
Chleba bez wolności !

Czy można się dziwić tym wyma­
ganiom polskiej duszy ?

Oczywiście, że nie. Przecież Bóg 
stworzył człowieka wolnym. Stwo­
rzył człowieka do wolności. Nie jest 
ona jednak czymś danym z góry, 
czymś nabytym raz na zawsze. Prze­
ciwnie, musi o nią człowiek walczyć, 
na nowo zdobywać, aby być niezależ­
nym, samodzielnym, sobą. Trzeba ją 
wydrzeć naturze kierowanej deter- 
minizmami ; trzeba ją zaaformować 
wobec innych, tak skłonnych do
narzucania nam własnej woli. W tej 
walce o wolność osobistą człowiek 
posuwa się niekiedy zbyt daleko. W 
imię jakiejś absolutnej wolności od­
rzuca nawet samego Boga.

1. — Wolność 
Boga.

człowieka wobec

Wspaniale opisał ten pęd współ­
czesnego człowieka do wolności Jean- 
Paul SARTRE w dramacie : „Les 
mouches” (Muchy). Oreste może
być tu uważany za człowieka zbun­
towanego przeciw Bogu. Jupiter zaś, 
pogański bóg, poetycką transpozycją 
Boga. Zbuntowanego Oresta Jupiter 
próbuje przywołać do porządku. Mó­
wi mu : Oreście ! Stworzyłem cię 
podobnie jak stworzyłem każdą
rzecz. Popatrz ! Widzisz te wszy­
stkie planety, które krążą według 
pewnego porządku i nigdy nie ście­
rają się ze sobą ; to ja ustaliłem
ich ruch według sprawiedliwości.
Wsłuchaj się w harmonię sfer, w 
ogromny śpiew dziękczynienia, któ­
ry rozbrzmiewa w czterech zakąt­

>-

kach nieba. Przeze mnie trwają ga­
tunki, to ja nakazałem, aby czło­
wiek rodził człowieka i aby mała 
psina była psem ; przeze mnie de­
likatny język morskiego przypływu 
dotyka piasku i wycofuje się o o­
kreślonej godzinie, to dzięki mnie 
rozwijają się rośliny (...). Nie jes­
teś u siebie, intruzie, ty jesteś w 

świecie, jak drzazga w ciele, jak 
kłusownik w pańskim lesie, bo świat 
jest dobry ; stworzyłem go według 
mojej myśli, a ja jestem Dobro (...) 
Zastanów się, Orestesie nad sobą. 
Wszechświat nie przyznaje ci ra­
cji, ty jesteś tylko pyłkiem wszech­
świata. Powróć do natury, synu wy­
naturzony : poznaj twoją winę i 
odrzuć ją, wyrwij ją z siebie jak 
ząb spróchniały i cuchnący.

Oreste opowiada arogancko : ca­
ły twój wszechświat nie wystarczy 
by mi zadać kłam. Jesteś, Jupite­
rze królem Bogów, królem kamieni 
i gwiazd, królem fal morskich. Nie 
jesteś jednak królem ludzi.

Jupiter : Nie jestem twoim kró­
lem, bezczelna larwo ? Któż cię 
więc stworzył ?

Oreste : Ty, lecz nie należało mnie 
stwarzać wolnym.

Jupiter : Dałem ci wolność.
Oreste : Być może, lecz ona obró­

ciła się przeciw tobie i my nic tu 
nie poradzimy ani ty ani ja. (...)

Po chwili dorzuca jeszcze Ores­
te : Jupiterze nie jestem ani pa­
nem ani niewolnikiem. Jestem mo­
ją wolnością ! Zaledwie stworzyłeś 
mnie, przestałem należeć do ciebie.

Można się gorszyć tym opisem, 
oskarżać Sartra o brak szacunku 
dla wiary chrześcijańskiej, o bez­
bożność, potępiać, wyklinać...

A jednak, jak często mu się to 
zdarza potrafi w paradoksalny spo­
sób przypomnieć najgłębsze praw­
dy chrześcijańskie. Człowiek jest 
wolny, bo takim uczynił go Bóg. 
Ma więc prawo zaafirmować swoją 
niezależność nawet wobec Boga. Ks. 
profesor GRANAT z Lublina lu- 
biał powtarzać : człowiek jest oso­
bą, to znaczy jest wartością samą 
w sobie. Nie służy więc nikomu, ni­
czemu, nawet nie jest środkiem dla 
samego Boga.

3. — Przypowieść o ludzkiej wolnoś­
ci.

r-
L­

I-

Właśnie tę prawdę odkrywamy po 
głębszym przemyśleniu w dzisiej­

szej Ewangelii. Przywykliśmy przy­
powieść z dzisiejszej Ewangelii na­
zywać przypowieścią o synu marno­
trawnym. Nauczyliśmy się widzieć 
w S5mu opuszczającym ojcowski 
dom, grzesznika zrywającego z Bo­

I rzeczywiście można tęgiem.
przypowieść interpretować w tym 
zawężonym sensie moralnym. Moż­
na jednak tę przypowieść na2nvać ;
przypowieścią o ludzkiej wolności. 

Ojciec z ewangelicznej przypo-
wieści wie, co czeka syna odcho­
dzącego z domu i chcącego być nie­
zależnym, wolnym, samodzielnym. wolnym, samodzielnym.
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Ubolewa, że syn go opuszcza, a 
jednak szanuje jego decyzję, jego 
wolę, jego wolność.

Wielu ludzi zwłaszcza w naszych 
współczesnych czasach wybiera dro­
gę marnotrawnego syna, zrywa z 
Bogiem, wybiera własną, niezależną 
drogę. Bogu jak Ojcu z dzisiejszej 
Ewangelii nie pozostaje nic innego, 
jak czekać na powrót zbimtowanego 
syna. W pewnym sensie Bóg jest 
bezradny wobec wolności człowieka. 
Przypomina nam tę prawdę Ojciec 
św., Jan Paweł II, w swojej ho- 

Mszywygłoszonej podczasmilii
św. na Błoniach Krakowskich. Po 
przypomnieniu tego wszystkiego, co 
Chrystus wniósł w naszą narodo­
wą, polską kulturę, pyta :

„Czy można odrzucić Chrystusa i 
wszystko to, co On wniósł w dzieje 
człowieka ? Oczywiście, że można. 
Człowiek jest wohiy. Człowiek może 
powiedzieć Bogu : nie. Człowiek mo­
że powiedzieć Chrystusowi : nie. Ale 
— pytanie zasadnicze ; czy wolno ? 
I : w imię czego „wolno” ? Jaki 
argument rozumu, jaką wartość wo­
li i serca można przedłożyć sobie 
samemu i bliźniemu, i rodakom, i 
narodowi, ażeby odrzucić, ażeby po­
wiedzieć : „nie” temu, czym wszy­
scy żyliśmy przez tysiąc lat ? Te­
mu, co stworzyło podstawę naszej 
tożsamości i zawsze ją stanowiło”.

Wielu chrześcijan, zwłaszcza tych, 
co nigdy nie opuścili domu Ojca ma 
trudności w rozumieniu tej „pobłaż­
liwości” Ojca wobec syna opuszcza­
jącego ojcowski dom. Są rozgory­
czeni, oburzeni, zgorszeni, że Bóg 
przyjmuje powracających z otwar­
tymi ramionami. A przecież Bóg nie 
może inaczej postąpić. Musi uszano­
wać ludzką wolność, musi więc poz­
wolić na odejście, na bolesne do­
świadczenie, na błąd. Ale Bóg musi 
także szanować samego siebie : mu­
si być dobry i miłosierny. To właś­
nie leży w Jego naturze. Tu również 
Bóg jest niemocny, nie może dzia- 
lać przeciw samemu sobie : musi 
przyjąć powracającego syna w imię 
swej nieskończonej dobroci, musi u­
giąć się przed wolną wolą człowie­
ka, który dostrzega swoją pomyłkę, 
swój błąd, swoją głupotę.

3. — Nasze przywiązanie do wolnoś­
ci i nasze oddanie Bogu.

Bóg obdarzył człowieka wolnością. 
W imię tej wolności człowiek mo­
że powiedzieć Bogu nie ! Prawdę 
tę przypomina Chrystus swoim ucz­
niom po kazaniu o Chlebie Żywym, 
to znaczy o Eucharystii. Wielu, bar­
dzo wielu nie pojmuje nauki Chrys­
tusa i odchodzi. Chrystus nie waha 

się i rzuca wzywające pytanie : 
„Czy wy także chcecie odejść ?”. 
Odwołuje się więc do ludzkiej wol­
ności. W imieniu pozostałych ucz­
niów wiernych Chrystusowi, Piotr 
odpowiada : „Panie, do kogóż pój­
dziemy ? Ty masz przecież słowa
życia wiecznego”. 

My, Polacy, jako Naród, jak
wspomnieliśmy na wstępie jesteśmy 
jakoś szczególnie przywiązani do
wolności i jakość wyjątkowo jes­
teśmy uczuleni na wszelkie przeja­
wy jej ograniczenia. Niektórzy o- 
brażliwie nazywają nas : warchoła­
mi, ludźmi nie umiejącymi się pod­
porządkować, ludźmi nie lubiejący- 
mi porządku. A przecież słyniemy z 
tego, że jako Naród pozostajemy 
wierni Bogu, Chrystusowi, Ewange­
lii... A nawet oddaliśmy się w nie­
wolę Maryi. Jak wyjaśnić ten para­
doks ; z jednej strony nasze szcze­
gólne przywiązanie do wolności, a z 
drugiej godne podziwu poddanie się 
Bogu ?

Ten paradoks można łatwo wy- 
tłumaczyć jeśli przyjmie się za
prawdę, że Bóg wszedł w pełni w 
historię naszego Narodu, w jego
kulturę, w jego życie. Bóg stał się 
elementem egzystencjalnym naszego 
narodowego życia. Nasze polskie
chrześcijaństwo jest ani intelektual­
ne, ani emocjonalne, lecz po prostu 
egzystencjalne.

Bóg nie jest dla nas Kimś odle­
głym, obcym, nieznanym. Możnaby 
tu śmiało zacytować słowa św. Pa­
wła : ,,W Nim żyjemy, w Nim jes­
teśmy, Nim poruszamy się”. A je­
śli Bóg jest tak zaangażowany w 
naszą egzystencję ,,do kogóż pój­
dziemy”.

Człowiek odrzucający Boga .w imię 
wolności, podobny jest do owej ry­
by, która powiedziała : „Wodo, któ­
ra mnie otaczasz, przecież ty ogra­
niczasz moją wolność ! Twoja pre- 
sia jest dla mnie nie do zniesienia. 
Przez twoją wszechobecność ogra­
niczasz zakres mego działania ; prze­
szkadzasz mi się rozwinąć. Wiedz, 
że ja chcę być wolną, niezależną.
w pełni i absolutnie wolną”. 

Zbuntowana i świadoma swych
praw do autonomii ryba wyskaku­
je i uwalnia się od wody. Jest wre­
szcie wolna. Cóż znajduje ? Powol­
ną śmierć, po zachłyśnięciu się chwi­
lami wolności !

W swoim pędzie do pełnej wol­
ności jakże podobny jest człowiek do 
wsDomniane.i ryby. Mówi bowiem : 
,,Bóg ogranicza moją wolność. Przez 
swoją wszechobecność Bóg naciska 
mnie ze wszech stron, śledzi mnie 
na każdym kroku i przeszkadza mi 
się rozwinąć, osiągnąć pełnię dosko­

nałości. Wreszcie chcę być wolnym, 
w pełni wolnym”.

Czy rzeczywiście człowiek zrywa­
jący z Bogiem staje się wolnym ?

Cóż znajduje człowiek po zerwa-
z Bogiem ?niu

Niestety wpada w niewolę innych 
ludzi, staje się sługą, niewolnikiem. 
I jakże często kończy w więzieniu- 
dyktatora i oprawcy, który wszę­
dzie i wszystkim głosi wolność.

Szczęśliwy jest ten, jak syn mar- 
notrawny, który opamiętał się i
rzekl :„Ileż najemników Ojca me­
go ma Chleba pod dostatkiem... 
Wstanę i pójdę do Ojca mego”.

Modlitwa Powszechna
Bóg szanuje naszą ludzką wolność. 

W imię tej wolności możemy Mu 
powiedzieć nie, ale możemy także 
w każdej chwili powrócić do Nie­
go. On pozostaje ciągle Ten sam, 
niezmienny : Ojciec pełen dobroci, 
miłosierdzia, oczekujący naszego po­
wrotu. Ufni w Jego dobroć i miło­
sierdzie przedstawmy Mu nasze proś­
by : 

1. Za Kościół św., aby za
przykładem Ojca pełnego dobroci
szanował w pełni ludzką wolność, 
oczekiwał z cierpliwością na tych, 
którzy chwilowo wybrali inną dro­
gę i przyjmował ich z otwartymi 
ramionami.

2. — Za tych, którzy w imię źle 
pojętej wolności odeszli od Boga, 
aby naśladując marnotrawnego sy­
na pojęli, że w pełni wolni i szczę­
śliwi mogą być tylko w domu Oj­
ca,

3. — Za przedsiębiorców, za tych, 
którzy decydują o płacach, aby nie 
wykorzystywali trudnych sytuacji, 
by wzbogacić się cudzą pracą ; lecz 
starali się zapewnić robotnikom wa­
runki odpowiadające ich potrzebom 
i godności ludzkiej.

4. — Za tych, którzy jak starszy 
syn z przypowieści nigdy nie opuś­
cili domu Ojca i mają trudności w 
zrozumieniu nieskończonego Bożego 
miłosierdzia, aby umieli radować się 
z powrotu do domu tych, którzy 
zbłądzili.

5. — Za nas samych ,abyśmy bę­
dąc świadomi naszego prawa do wol­
ności umieli dostrzec, że to właś­
nie Bóg zapewnia nam niezależność, 
autonomię, pełnię wolności.

Wszechmogący Boże, Ty, który 
obdarzyłeś nas wolnością dzieci Bo­
żych, spraw, abyśmy umieli widzieć 
w Tobie miłującego Ojca pełnego 
dobroci i miłosierdzia ; Ojca sza­
nującego naszą ludzką wolność do 
tego stopnia, że możemy opuścić
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Twój ojcowski dom. Spraw, abyśmy 
nigdy nie nadużywali danego nam 
daru wolności, bo tylko w Tobie i 
dzięki Tobie „żyjemy, jesteśmy, po­
ruszamy się”. Przez Chrystusa, Pa­
na naszego. Amen.

W tym tygodniu święcimy:
13 marca :

— Św. Rodyryka, męczennika z 
Kordoby, (t 857).

Liturgiczaiie, oczywiście, IV nie­
dziela Wielkiego Postu : dzięki Ci o 
synu marnotrawny !
Nie za to, że chciałeś być w pełni 

wohiy.
Nie za to, że chciałeś być sobą.
Nie za to, że zbłądziłeś !
Dzięki ci za to, że umiałeś myśleć.
Dzięki ci za to, że dostrzegłeś swój 

błąd.
Dzięki ci za to, że zaufałeś Ojcu !
,,Iluż to najemników ma lepiej 

w domu Ojca mego...”.
,.Wstanę i wrócę do domu Ojca..”. 
Właśnie za to, dzięki ci.

Quedlinburg. Przed śmiercią pojed­
nała się z synem.
17 marca :

— Św. Patryka, biskupa i aposto­
ła Irlandii (V wiek). Jako dziecko 
porwany przez piratów (około 404 
roku) i sprzedany w niewolę. Pil­
nując świń młody Patryk poświęca 
dużo czasu na modlitwę ; prowadzi 
życie biedne, twarde i święte. Po 
sześciu latach niewoli ucieka i od-
najduje swoich rodziców. Nie na
długo jednak, gdyż wkrótce udaje 
się do GalU. Przebywa najpierw w
Lerynie, a potem w Auxerre. Tu
przyjmuje święcenia kapłańskie. Bis­
kup Auxerre uświadamia go o sy-
tuacji religijnej jego rodzinnego

powodów teologicznych zmuszony
jest dwukrotnie opuścić swoją sto­
licę biskupią pod presją dwóch ce­
sarzy : Konstancjusza i Walencju-
sza popierających
nizm. Św. Cyryl pozostał

otwarcie aria-
wierny

nauczaniu Kościoła o Trójcy św., o
boskości Syna Bożego 
Trzech Osób Boskich.

i równości

14 marca :
— Św. Matyldy, królowej Nie­

kraju i o potrzebie jego ponownej 
ewangelizacji. Św. Patryk decyduje 
się wówczas, po otrzymaniu sakry 
biskupiej na powrót na swoje ro­
dzinne wyspy. Uważany jest on za 
apostoła Irlandii.
18 marca :

— Św. Cyryla, biskupa Jerozoli­
my, doktora Kościoła. (315 — 386). 
Znane są jego katechezy mistago- 
giczne, w których opisuje liturgię

miec. Zmarła w 968 roku. Jest mat­
ką pierwszego cesarza niemieckiego 
Ottona I. Wskutek konfliktu z sy­
nem zmuszona jest ukrywać się w

starożytnego Kościoła. Na II Sobo­
rze ekumenicznym w Konstantyno­
polu w 381 roku broni boskości Du­
cha św. Poprzednio z powodów teo-

I­

I-

l­

I-

Eugerben
wiele zakonów,

w Westfalii. Założyła
logicznych wchodzi w konflikt ze

19 marca :
— Św. Józefa, Oblubieńca Naj­

świętszej Maryi Panny. W jednej 
ze swych piosenek Georges Mousta- 
ki współczuje św. Józefowi, nazywa 
go biednym. Po ludzku tylko patrząc 
może i ma rację.

Tradycja uczyniła św. Józefa nie­
mal starcem, także by wytłumaczyć 
pewne rzeczy...

W rzeczywistości, jak mówi na­
sza kościelna pieśń, jest on „wy­
brany, niezrównany”.

Inna nasza pieśń w pełni rehabi­
lituje Oblubieńca Najświętszej Dzie­
wicy :

„TY, coś najdroższe na tym świe­
cie. W Swej pieczy skarby niebios 
miał, o Ty, którego Boskie Dziecię, 
Jezus najsłodszy. Ojcem zwał”.

„Józefie święty, z nieba chwały, 
Promyk pociechy ziemi rzuć. Ciebie 
dziś wzywa Kościół cały, Litosne 
oczy ku nam zwróć”.

między innymi w
swoim metropolitą Akacjuszem
Cezarei, arianistą. Z tych samych

Opracował : 
Ks. Jan Choroszy 

Strasburg
z

Czy można czytać Ewangelię tak 
jak czyta się gazetę lub książki ?

Jak Państwo czytają gazetę? Zapew­
ne rzadko, jak to się mówi, „od deski 
do deski”. Raczej zaczynamy od tego, 
co nas interesuje. Jedni od wydarzeń 
politycznych, inni od sportu, jeszcze in­
ni od „faits divers” (wypadki, napady, 
itd.) lub ogłoszenia... Wiele artykułów 
przebiegamy wzrokiem lub pomijamy... 
Czytamy więc selektywnie, wybiurczo.

A jak jest z książkami ? Myślę, że 
podobnie. Tu także uruchamiamy na­
szą cenzurę lub, by być ściślejszym, 
auto-cenzurę. Wybieramy ! Czytamy tak­
że te książki, które nas interesują, któ­
re „lubimy”, to znaczy te, które za­
kodowały się w nas poprzez przeżycie, 
doświadczenie. Inne zostawiamy na bo­
ku. A w wybranej książce ? Czy czy­
tamy ją od „deski do deski” ? Wątpię? 
Z pewnością, niektóre fragmenty opusz­
czamy, np ; bardzo często pomijamy o- 

charakterystykę osób.pisy przyrody.
jeśli jest zbyt skomplikowana, tło ak­
cji... Pomijamy to wszystko, bo chce- 
my wiedzieć co się stało, co będzie da­
lej... A właśnie te „nieinteresujące nas 
rzeczy” „kosztowały” najwięcej autora: 
niejedno musiał przeczytać, sprawdzić. 

a potem temu nadać odpowiednią for­
mę. A więc i w tym przypadku czy­
tamy selektywnie, na wyrywki.

A jak jest z czytaniem Pisma świę­
tego ?

Najpierw czytamy je bardzo rzadko. 
Myślę, że jest bardzo mało katolików, 
czy nawet chrześcijan, którzy przeczy­
tali Pismo św. „od deski do deski”, raz 
jeden w życiu ! Boże, gdzie są te cza­
sy, gdy Żydzi znali na pamięć całą 
Biblię! Nie czytamy więc Pisma św. 
A przecież Pismo św. jest, jak powie­
dział ktoś pięknie, „listem Boga do 
człowieka” !

A mimo tego nie śpieszymy się, aby 
ten list otworzyć ! Gdzie jest nasza cie­
kawość ?

Słowo Boże dociera do nas dzięki 
kazaniom. Tu także dokonuje się pew­
nej selekcji. Kaznodzieja jest również 
człowiekiem i wybiera, to co mu odpo­
wiada. Nieświadomie pomija więc wiele 
problemów, uważając je za drugorzęd­
ne lub może w obecnej chwili lub sy­
tuacji nieaktualne. 1 właśnie do tego 
„okrojnego” Słowa Bożego włącza się 
przy słuchaniu nasza osobista „cenzu­

ra”. Mówiąc sobie szczerze: słuchamy
to, co nam odpowiada! Wiele zaś
spraw nie dociera do naszej świado­
mości. Zilustrujemy to przykładami :

—■ „To jest moje przykazanie, aby- 
ście się wzajemnie miłowali, tak jak 
Ja was umiłowałem” (Jan 15,12). Któż 
z nas rzeczywiście dopuszcza do swej 
świadomości te słowa Chrystusa ? Jaś­
niej : któż z nas jest gotów oddać swe 
życie za innych ? Któż ?

— „Kto ma dwie suknie, niech jed­
ną da temu, który nie ma ; a kto ma 
żywność, niech tak samo czyni” (Łu­
kasz 3,11). (Niektórzy myślą, że speł­
niają zadość tym słowom wysyłając sta­
re, niepotrzebne rzeczy, płaszcz czy u­
branie, zamiast wyrzucić to na śmiet­
nik).

— „Mężowie miłujcie żony, bo i 
Chrystus umiłował Kościół i wydał za 
niego samego siebie...” (Efezjan 5,25). 
O mój. Boże, jakby to było pięknie 
w naszych rodzinach.

$w. Paweł pisze : „Żywe bowiem jest 
słowo Boże, skuteczne i ostrzejsze niż 
wszelki miecz obosieczny, przenikające 
aż do rozdzielenia duszy i ciała, sta­
wów i szpiku, zdolne osądzić pragnie­
nia i myśli serca (Hebrajczyków 4,12). 
I miałby rację św. Paweł, gdyby nie 
było naszej wewnętrznej cenzury, czy 
auto-cenzury. A może by ją znieść ?
Ale jak ? Ks. Jan Choroszy


